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CZASOPISMO ROZRYWKO WO-JĘZYKO WE -  W YCH O DZI CO MIESIĄC w 3-ch W Y D A N IA C H :
A ) ANGIELSKO-POLSKIM, B) FRANCUSKO-POLSKIM i C) NIEMIECKO-POLSKIM.

A d r e s  redakcji i administracji: W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. — Telefon: 613-40.

Nr. 3 -A Rok II (V) M A R Z E C  -  1 939  -  M A R C H Cena n-ru 60 ęr.

V IC T O R IA  M E M O R IA Ł  A N D  B U C K IN G H A M  
P A Ł A C E , L O N D O N 5.

Thtó, imposing M em oriał of Q uecn ' V ictoria is 
erected in fron t2 of the pałace w here she residedL 
which f'ś' now  the  home of King George V I and 
Queen Elizabeth4.

P O M N IK  K RÓ LO W EJ W IK T O R II  
I P A Ł A C  B U C K IN G H A M  W  L O N D Y N IE .

T en imponujący pomnik królowej W iktorii 
wzniesiono przed pałaćem, w  którym  rezydowała 
i k tó ry  jest obecniepicdzibą króla Jerzego VI-go i kro* 
lowej Elżbiety.

W  y m o w a : *) m y ‘m o:ryć l ,  b a k y N ć m  palys,  lan d e n  — 1) ku iu i  — 2) frant — 3) ry ‘za jdyd  — 4) y ‘lyzebćT.
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„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
A ) angielsko-polskim, B) francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wydania wynosi: rocznie 7 zł.,półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nadal.

C e n y  o g ł o s z e ń  (za tekstem, w trzech wydaniach):  1 str. 250 zł., str. 125 zł., 34 str. 65 zł., l / g str. 35 zł., V 16 8tr- ^0 zł- 
Drobne ogłoszenia — po 30 gr. od wyrazu (słowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny term in składania ogłoszeń: 2 tygodnie przed 1-szyni.
Adres wyd.: Warszawa I, ul. W aliców 3. Teł. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa Obcojęz/

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

A) wydanie angielsko-polskie: 
rocznik 1938 (12 n-rów — 192 str.)

C e ra  6 złotych, z przesyłką. 
rajjŁącznie z prenum. „Echa” ang.-poł. na r. 1939: 10 zl.

B) wydanie francusko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł.
Powyższe cztery roczniki franc.-pol. lazem: 20 zl., 
łącznie z prenum. „Echa” franc.-pol. na r. 1939: 25 zł.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zl.
Powyższe cztery roczniki niem. poi. razem. 20 zł., 
łącznie z prenum. „Echa” mem.-pol. na r. 1939: 25 zł.

Uwaga! Tylko wyżej podane rocznik, „Echa Obco
języcznego” są do nabycia.

Ilość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry.

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się.

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.6;5ISty| 
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w B e r l i n i e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST  
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Arthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena num eru pojed. 40 fenig^w. 

Prenumerata roczna: R M  4.50.

JAK N A LE2Y  PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

A11Y O SIĄ G N Ą Ć NAJW IĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy- od pr ekła- 
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawnj

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „Księgarni Polskiej w Paryżu" 
„Librairie Polonaise a Paris"

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Germain.

Cenajjnumeru pojed.: frs. 4.50. 
Prenum erata roczna: 50 franków.
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T R A N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y M O W Y  A N G I E L S K I E J :

„a“ — dźwięk pośredni  m iędzy  ,,a“ i „e" (t. zw. szerokie 
np .:  land  (wym .:  land)  k ra j ;  back  (bak) z pow rotem .

— kró tk i  dźwięk „a“ , w y m ó w io n y  z  b ie rn y m  położeniem 
warg ;  np.:  but  (bat)  ale ; ju d g e  (dż^dż)  sędzia.

,,ć“ — k ró tk i  dźw ięk  ,,e“ , w y m ó w io n y  z b ie rn y m  p o ło że 
niem warg; np . :  bird  (be :d )  p tak ;  A m e r ica  ( e m e ry k e ) .

, ,N '' jes t  to ,,n" t y ln o j ę z y k o w e  ( jak  w słowie , ,bank“ ) ; 
np.:  sing  ( sy N )  śpiewać; y o u n g  ( jaN )  m łody .

,,D“ oznacza  dźwięczne ang. ,,th‘‘ ( =  sep len ione  ,,d‘‘) ;  np.:  
that  (D a t)  tam ten ;  t h e y  (Dej)  oni.

,,T“ oznacza  bezdźw ięczne  ,,th“ ( =  sep len ione  ,, t") ; np .:
th ick  (T y k )  g ru b y ;  to o th  ( tu :T )  ząb.

,,u“ — n iezg łosko tw órczy  dźw ięk  (zb liżony  do polskiego 
k ró tk iego  „u" lub  ,,!“) ;  np . :  one  (uan ,  b rzm i jak  ,,lan“ ) jeden ;  
wai'e  (ue jw ) fa la ;  wali  (uo :l)  ściana.

D w u k r o p e k  : po samogłosce oznacza,  że jest ona  b. długa;  
np .:  musie  (m ju :z y k )  m u zy k a ;  hal f  ( h a d )  połowa.

A p o s t r o f  ' stoi p rz e d  m o cn ą  (akcen tow aną )  zgłoską (sy la
b ą ) ;  np . :  simplic i ty  ( sy rn p ly sy ty )  p ro s to ta ;  indus/r ious
(y n ‘dastr jćs)  pracowity .  — O  ile takiego apos tro fu  nie m a wcale, 
a k cen to w an ą  zg łoską  jest  pierw sza;  np . :  echo  (ekou  =  ‘ekou)  o d 
głos; un i ty  ( ju n y ty  =  ‘ju n y ty )  jedność.

(D w ugłosk i  czyli dy ftong i  —• ,,au“ , ,,ou" — w ym aw ia  się 
razem t. j. jednozg łoskow o) .

D zia ł  f o n e t y c z n y  p o d  k ie ro w n ic tw em  re d a k c y jn y m  S. W y szy ń sk ie g o .

S U N D A Y  IN  L O N D O N 1.

Contm encal critics1 have dealt - in ra the r3 a harsh 
m anner w ith  the English Sunday. Take M r. Tam ę 
for instance4: “ Sunday in London — the shops are 
shu t5, the streets almost deserted8; the aspect is that 
of an immense7 and welhordered cem etery8. T he  few 
passers-byn in che deserc of squaresi0 and streets have 
the  look of uneasy11 spirits risen^n from their gr£v-es. 
It is appalhng13. A fte r an hour’s w a lk '4 in the Strand 
especially7 Aiand in the rest of the City. one has the 
spleen, one meditates suicide"’.”

M uch  depends17 upon one’s pom t of view, bu t 
things have changed considerably1 s. Plenty of 
Londoners leave tow n and spend the day, or part of 
it, on the T ham es’9 and in excursions~°. W h e th e r the  
stranger"  goes north, south22, east or west, he will 
find places of beauty23 and historical interest. A  trip 
to Brighton2*)-, che “ queen25 of w atering phces” , takes 
a fifty miles’ jo u rn e y :(> tow ards the south.

A ll the im portant museums27 and picture 
galleries28 are open. A nd  if on Sunday mornmgs after 
church29 the streets are deserted, we may rem ind30 
the visitor th a t this i-s not the right time for making 
acquaintance:!1 w ith  the  highw ays32-and byways and 
queer|jj cornerLjbf this m etropolis31.

W  y m o w a : 4:)*łsandy, lan d en  —
1) k o n ty ‘nen tl  k ry ty k s  — 2), delt  — 3) ra :D e  — 4) frynstens

5) sza-t — 6) o d m o u s t  dy ‘ze : ty d  — ff)  y 'm en s  — S) sem ytry  — 
9) ‘pa :sez 'baj  — 10) dczet  ćf skue :ez  — ll)-,'_an‘i:z3p — 12) ry z n  -
13) e‘p o : ly N  — 14) en auez u o : k — 15) y s ‘peszly — 16) medytejts  
s juysa jd  —

A  LA M E  EXCUSE*.

Policem an1 (to  suspidou|Ę  chara eter2) : “W h a t
are you domg here?”

Suspicious C haracter: “ W eil, you see, officer', 
I found a key4, and Pm going round all the dóprs5 
to see to w hich it belongs8.”

*1 lejni y k s‘k ju :s  — 1) p c l i : sm e n  — 2) ses 'pyszćs

N IE D Z IE L A  W  L O N D Y N IE .

K rytycy z  kontynentu trak tu ją  w  sposób niedM 
ostry angielską niedzielę. W eim y  na przykład T aine’a: 
„Niedziela w  Londynie —  sk'epy zamknięte, ulice 
niemal bezludne, wygląda to jak olbrzymi, dobrze upo
rządkowany cmentarz. Nieliczni przechodnie na pu
styni placów i ulic wyglądają jak niespokojne duchy, 
powstałe z grobów. Jest to zastraszające. Po godzin
nym spacerze ulicą Strand zwłaszcza i na pozostałym 
City, ogarnia człowieka zniechęcenie do życia i myśl 
o samobójstwie.”

W iele zależy od czyjegoś punktu widzenia, ale 
r^ c z y  zmieniły się znacznie. W ielu londyńczyków 
wyjeżdża z miasta i spędza dzień lub część dnia na 
Tamizie i na wycieczkach. Gdziekolwiek pójdzie obcy 
—  na półnojo, południe, wschód czy zachód —  znaj
dzie miejsca piękne i histerycznie ciekawe. W yciecz
ka do Brighton, „królowej uzdrowisk” , to przejazd 
50-ciu mil na południe.

W szystkie ważniejsze muzea i galerie obrazów są 
otw arte. A  jeżeli w  niedzielę rano po kościele ulice 
są bezludne, to przypom inam y gościom, że nie jest to 
właściwa pora dla zaznajamiania się z głównymi ulica
mi i bocznymi uliczkami oraz dziwacznymi zakątkami 
tej metropolii.

17) dy'pi_ndz — tył) cze jndżd k e n ś y d t S b l y  — 19) tem z —
20) y k s ‘k&^'znz — 21) r j t re jn d że  — 22) sa u T  — ’2.3) b ju : ty  —
24) b ra j tn  — .25) ku i:n  — 26) dżejźny — ̂ 0 7 )  in ju z y e m z  —
2$) p y k c zS & a leC z  — 29) e re :cz  — 30) jy 'm a jn d - - 3 1  J_e‘k u c jn te ru
32) h a juc jz  -  33) k u y e  — 34) m y ‘tropelys.

*

K U L A W A  W Y M Ó W K A .

Policjant (do podejrzanego typa): „Co w y tu 
robicie?”

Podejrzany typ: „A no, uważa pan, panie władza, 
znalazłem klucz i obchodzę wszystkie drzwi, by zo
baczyć, do których on należy.”

aryktć  — 3) ofyąęl — 4) ki: — 5) do :z  — 6) b y ' lo N z .
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The English Press*
(as described"'"' by an A m erican).

T h e  newspaper is a member of the  fam ily1 in 
every reputable2 household in England and regularly 
Jeomes to breakfast4 w ith them . A lready5 m 1854 the  
circulation(Lof thej T i m e s  was nęirly  52,000; ^pf 
the M o r n i n g  A  d v e r t  i s e r 7 8,000; of the 
D a i l y  N e w s  4,000; of the M o r n i n g  
H e r a l d  4,000; of the C h r o n i c i e  and P§5 s t 
each 3,000.

T he  London T i m e s  was until lately a sort o f 
elde.st son amongs newśpapers, and P  u n c h the 
jolly bachelor unclejj whoyjm adajoccasional1'1 
But the num ber and influence" of o ther newspapers 
have vastly increased '2. T he  T i m e s  no longer 
carnes the w eight13 th a t it did, and party  newspapers 
are playing a larger and larger role.

Englishmen take their newspapers into their 
confidence14 and have a na i w 5 w ay of w nting  to  
them  on all sorts of subjects1". If an Englishman row s 
down the Tham es and stops for luncheon17 at an 
inn and is overcharged '.^ he prom ptly w rites19 to his 
newspaper, and later on, his first letter is followed by  
others, in which the  com parative20 merits and cpst 
of light luncheon on the Continent, in  C anada21, in 
Central A sia22J in Seringapatam 23, in Kam chatka, and 
everyw here else w here Englishmen have eaten and 
drunk • and w here have they  not eaten and drunk?
—  is discussed24 at length.

T h is goes on till we have a complete internatiunal 
history25 of nndday gastronomics. T hen  the  editor21’ 
writes at the bottom , “W e  'eannot continueN- this 
correspondence,” and thet.affair is over.

V ery  often, it is delightful reading2S.. If a horse 
stumbies29 and falls ir R otten  Row , there are letters 
on the subject w hich go into the m atter of road- 
building, modern horsemanship, best m ethods of 
shoeing30 hor-sśś, and the like, w ith quotationsiU Irom 
K enophon32 —  who by the  way w rote some of the 
best pages ever w ritten  on the Ę uhject —  from 
V irg ilfiS, and anecdotes of accidents34 th a t happened 
half a cen tury35 ago, and so on.

H alf a dozerr30 Englishmen go to Hom burg. 
Finding tha t the golf coursS^7 there is not to their 
taste, they  signss a round-robin on the subject, and 
send it to the T i m e s .  T h ey  w rite lette rsjon  the 
lynching of negroes39 in our Southern4" States, on 
the subject of our banking system, our m ethods of

W y m o w a  : *) y N g ly sz  pres — ” ) d y s‘k ra jbd  — |
1) fam yly  — 2) rcp ju teb l  - 5) rcgjulely - 4) b rekfes t  —

5) o : l ‘rcdy  — 6) se :kju‘lcjszn — 7) adw eta jze  — 8) ,e^naN 
9) baczele- a N k l  — 10) ^ ‘kcjżnl  — 11) y n l lu e n s  — 12) wa:st ly  
y n k r i : s t  — 13) ucjt  —

14) k S i l y d e n s  — 15) n a j ’i :w — tó) sitbdżykts — 17) lanczn
IS) ‘o u w e ‘cza :dżd  — 19) rajts — 2d) k e n tp a r e ty w  — 21) kanede

Prasa angielska
(w edług opisu A m erykanina).

Gazeta jest „członkiem rodziny” w każdym sza
nującym się domostwie w  Anglii, i regularnie przy
chodzi doń na śniadanie. Już w  r. 1854 nakład T i-  
m e s£ wynosił blisko 52.000, M o r n i n g  A  d v e r- 
t i s e r  8.000, D a i l y  N e w s  4.000, M o r n i n g  
H e r a l d  4.000, C h r o n i c i e  i P o s t  po 3.000.

Londyński T i m e s  był do niedaw na czymś w 
rodzaju najstarszego syna wśród dzienników, a 
P u n c  h wesołym wujaszkiem kawalerem, składa
jącym okolicznościowę wizyty. A le liczba i wpływy 
innych gazet ogromnie wzrosły. T i m e s  nie ma już 
tego znaczenia, co miał, a pisma partyjne odgrywają 
coraz większą rolę.

A nglicy czynią sobie z gazet powierników j mają 
naiw ny zwyczaj pisywania do nich we wszelkiego rcH 
dzaju sprawach. Jeżel: Anglik łódkuje się (wiosłuje) 
po Tamizie i zatrzym uje się na śniadanie w  jakiejś 
gospodzie, gdzie za drogo mu policzono, to szybko 
pisze do swojej gazety, a potem po jego pierwszym 
liście następują inne, w  których o względnych zale
tach i cenach śniadanka na kontynencie, w  Kanadzie, 
w  Środkowej Azji, w  Seringapatam, na Kamczatce 
i wszędzie indziej, gdzie Anglicy jadali i pijali —  a 
gdzież oni nie jadali i nie pijali? —  dyskutuje się ob
szernie.

Ciągnie się to, aż mamy pełną międzynarodową 
historię popołudniowej gastronomii. N astępnie redak
to r pisze u dołu; „N ie możemy kontynuow ać tej kores
pondencji” —  i spraw a skończona.

Bardzo często jest to rozkoszna lektura. Jeżeli koń 
się potknie i przewróci na R otten  R ow  (aleja do jazdy 
konnej w  H yde P ark u ), to mamy listy na ten temat, 
które zajmują się spraw ą budow y dróg, nowoczesnej 
sztuki konnej jazdy, najlepszych sposobów okuwania 
koni itp., z cytatam i z Ksenofonta —  który, nawiasem 
mówiąc, napisał kilka,- stronic najlepszych, jakie kie
dykolwiek na ten tem at napisano — • z W irgiliusza 
oraz anegdoty o w ypadkach, które zdarzyły się przed 
pół wiekiem, itd.

Pół tuzina A nglików  jedzie do H um hurga. Stw ier
dziwszy, Że tamtejszy plac golfowy nie przypada im 
do gustu, podpisują petycję (z podpisami w  kółkijg 
Żeby nie poznać, k tóry  pierwszy) na ten tem at i wysy
łają go w ł T k n e s " - .  Piszą listy o samosądach nad 
M urzynam i w  połudn. stanach (L ISA ), na tem at na
szego systemu bankowego, metod finansowych, kan-

22) sentrel  ejsze — 23) j ^ e r y N g e p e ta  :m — 24) dysikas t  —
25) k o m 'p lo t  y n te ‘nasznl h y s te ry  — 26) edy te  — 27) k e n ‘tynj-u: —
28) d y ‘lajtful r i :d y N  — 29) stamblz  — 30) s z u :y N  —
31) k u o i t t e j s z n z  — 32;)i zcnćfen  — 33) \ve :dżv l—34) a ksyden ts  —
35) sen czu ry  —

36) dazn — 37) ko:s — 3o} s'ajn — 39) niigrouz — 40), _saDen



Nr. 3-A ECHO OBCOJĘZYCZNE (A ) -  THE ANGLO-POLISH ECHO Str. 5

finance'44, our presidential candidates42, our hotels, 
our iced w ater4.8, our overheated4*4 trains, our lack 
of swift justice45 to  criminals; some of them  gopd, 
śome foolish, bu t all w ith  th a t ponderous49 sense.that 
the Englishman is responsible for the contem porary 
auditing47 of the accounts of the D ay of Judgm ent43.

T he  world belongs to  him w ho takes it, and the 
EngLshman takes it w ith  a confidence and 
nonchalance49 th a t one cannot help admiring50.

T his habit results51 in a sort of signal swsterń’2 
to all Englishmen everywhere. T his is condemned7’3, 
th a t is praised. T he Englishman is w arned54- against 
this, and recommended to do that, and so he swings 
around the globe noting everything, criucizing:' r’ 
everything, telling his countrym en about everything. 
H e feels somehow th a t his superyision™ keeps things 
m order, and makes things ejjAier’7 for every other 
Englishman. Perhaps it does!

T h o u g h 58 the best of the English journals:,!l 
assume an a ttitude90 of faii play, there is always a 
tinge of supenority91 in their comments upon foreign 
affairs, particularly02 w hen the  foreigner chances93 
to be’a political or trade rival94.

(Price Collier: “ England and the English” ).

4 \) fy‘nans — 42) ,prezy‘dcnszl kandydyts — 43) gjtst uo:te — 
4-4) ‘ouw eh i: ty d  — 45) dżastys — 46) pondćres
47) ken'tcm,perery o:dyj,y|N  — 4S’) dżadżinent — 49) nonszelens
50) ed‘majeryN —

51 ) ry ‘zalts — 52j,;sygnl systym — 53) kćn‘dcmd —

dydatów  na prezydentów , hoteli, w ody lodowatej, 
przegrzanych pociągów, braku szybkiego wym iaru 
sprawiedliwości względem przestępców; niektóre z 
nich dobre, niektóre głupie -  - ale wszystkie z tym 
ważkim poczuciem;; że A nglik lest odpowiedzialny za 
współczesną kontrolę rachunków  przed sądem ostćŚS 
tecznym .

Świat należy do tego, kto go zdobywaó A nglik 
Zaś zdobywa go z pewnością siebie i nonszalancją, któ'; 
rej nie można nie podziwiać.

Z tego zwyczaju wynika pewnego rodzaju sy
stem sygnalizacji dla wszystkich Anglików 
wszędzie. T o  jest potępiane, tam to jest pochw a
lane. Przestrzega się Anglika o tym i tym, a zaleca 
mu się czynić to i to, i tak kręci się on po kuli ziem
skiej, notując sobie wszystko, krytykując wszystko, 
opowiadając swoim rodakom o wszystkim. Czuje on 
niejako, że jego nadzór utrzym uje porządek rzeczy 
i ułatw ia życie każdemu innemu Anglikowi. M oże tak 
jest!

Aczkolwiek najlepsze dziennud ang. przybierają 
postawę „fair play” (rzetelnej g ry ), zawsze jest pe
wien odcień wyższości w  ich kom entarzach o spra
w ach zagrań., zwłaszcza gdy ów obcy jest przypad
kowo współzawodnikiem politycznym lub handle^ 
wym.

54) u o :n d  — 55) k u y ty sa jz^s l  — 56)^sjupe wyżn — 57) i :zye  — 
58) D o u  — 59) d ż em lz  60) a ty t ju :d  — 61) ty n d ż  ef
s ju j i^ e r y o r y ty  — 62) pe ty k ju lU y  — 6.3) fo ryne  cza :n sy z  —
64) rajwl.

ST . P A U L  S C A T H E D R a I ,  
L O N D O N 8.

T his edifice1 was erected2 
from the plans by Sir Christa- 
pher W fe n 3, on the s i t e ^ |  the 
earlier1 buikhng deśtroyed5 in 
the great fire ofE ondon  in 1666.

W  y m o w a :
*) sn t‘po :lz  k e ‘T i:d r l ,  lhnden

. l j j e d y fy s  — 2) y ‘rck ty d  —
3) kryste fe  ,;ren 1) c :lyć

51 d y s‘t ro jd  faje.

K A T E D R A  Ś W . P A W Ł A  
W  L O N D Y N IE .

G m ach ten  zOśtał wzniesiony 
według planów Sira Krzysztofa 
W rena w  miejsce dawniejszej 
budowli, zniszczonej podczas 
wielkiego pożaru Londynu w  r. 
1666.

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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L IG H T IN G  O F L O N D O N 1'.

It o ugh t1 to be noticed2 that, ih the last year of 
.he reignG of Charles the Second, began a great 
change4 m the  police5 of London, a change w hich 
has perhaps(; added as m uch to the happiness of the  
body of the people as revolutions7 of muchjjgreater 
farne.

A n  ingenious projector®, named Edw ard H enuog, 
obtained letters paten t9 conveying to  him, for a term 
of years, the  exclusive righ t10 of lighting up London. 
Lle undertook, for a m oderate consideration11, to 
place a light before every ten th  dowr, on moonleśs’ 
nights1£g fro m  M ichaelm as13 to Lady Day, and from 
six to  twelve of the  clock.

Those w ho now  see the capical' 4 all the year 
round, from  dusk15 to daw nlfl, blazing w ith  a 
splendour com pared17 w ith which the illuminations1 s 
for La H ogue and Blenheim would have looked pale, 
may perhapsS >smile to think of H e m n g s  lanterns, 
which glimmered feehly before one houića m  ten 
duringh9 a smali part of one night in thiee.

But such was not the feeling of his contempćp 
raries20. Hi*.- scheme21 was enthusiastically 
applauded22 and furiously attackeci23. The friends of 
im provem ent24, extolled him as the greatest of all the 
benefactors25 of his city. W hatĄ they  asked, w ere the 
boasted inventions2?- of Archim edes37, w hen 
coinpared wił h the  achievement of the man w ho had 
turned the nocturnal28 shades into noonday?

In spite of these eloąuent eulogios2#- the  cause"D 
of darkness was not left u rdefended31. T here  were 
fools in th a t age w ho .opposed the in troduction32 of 
whar was called che new  light as strenuously33 as fools 
m our age have opposed the introduetion of 
lyaccinatiori34 and railroads, as strenuously as the fools 
of an age anterior33 to  the  dawn of h istory doubtless30 
opposed the m troduction ” f the plough37 and of 
alphabetical w r i t in g ^ H

M any years after the  date of H em ing's patent 
there were extensivej!y districts in w hich no lamp was 
seen

T hom as M acaulay40 (1800— i 859)

W y m o w a :  *) la j ty N  ćw la-nden —
1) o :t  -  2) n o u ty s t  - 3) rejn 4) cze jndż  — 5) pe‘ii:s —

6) pe ‘haps  (praps)  — 7) rew elu :s .ąnz  — 3) y n 'd ż i :n jes  p re 'dżek te
9) letez pa ten t  — 10)vyks 'k lu :sy \v  rajt  - 11) m odery t
k e n sy d e ‘rejszn - 12) m u :n ly s  najts  -  13) mykline-s —

14) kapytl  15) dask  16) d o m  — 17®Jkem pc:ed  —
18) y l ju :m y 'n e jsz n  — 19) d ju e ry N  — 20) k e n ‘tem p ere ry z  —

H IS  D IN N E R .

M r. N ew lyw ed (a łter a prolonged struggle1 with 
his f@od): “ A re  you sure2, my dear, that there are 
fnfot a few misprints in your cookery book3?”

W y m o w a :  1) strńgl —

O ŚW IE T L E N IE  L O N D Y N U .

Należy zauważyć, że w  o sta tr m roku panowania? 
Karola II (1685) rozpoczęła się wielka zmiana w  ad
ministracji Londynu —  zmiana, która być może przy
czyniła się tyleż do szczęścia mas ludowych, co rew o
lucje ó;_znacznie większym rozgłosie.

Pewien pomysłowy projektodaw ca, nazwiskiem 
Edw ard Hem mg, uzyskał patent, udzielający m u na 
określony szereg lat wyłączne praw o oświetlania Lon
dynu. Podjął się za um iarkowanym  wynagrodzeniem 
umieścić światło przed każdą dziesiątą bram ą w  bez
księżycowe noce, od dnia Św. M ichała (29 9) do 
Święta Zw iastow ania (2 5 .3 ), od godz. 6 do 12.

Ci, którzy teraz oglądają stolicę przez cały (okrą
gły) rok, od świtu do” żm.erzchu, świecącą blaskiem, 
w  porów naniu z którym  iluminacje na cześć zwy
cięstw pod La H ogue (1692) i Blenheim (1704) w y
glądałyby blado, być może uśmiechną się na myśl o 
latarniach Hem inga, które migotałyfijłabo przed jed
nym domem na dziesięć w  ciągu małej części każdej 
trzeciej nocy.

Lecz nie takie były uczucia jegeg współczesnych. 
Jego plan był entuzjastycznie oklaskiwany i zaciekle 
atakowany. Przyjaciele postępu wychw alali go jako 
największego ze wszystkich dobrodziej! <w imaeta. 
Czym, pytali, są sławione wynalazki Archim edesa w 
poiów nam u z osiągnięciem człowieka, k tóry  zamienił 
nocne cierne w  południe?

W b rew  tym  wym ownym  pochwałom  sprawa 
ciemności nie pozostała bez obrony. Byli głupcy w 
owym wieku, którzy przeciwstawiali się w prow adze
niu tego, co nazywano nowym światłem, równie ener
gicznie, jak głupcy w  naszym wieku przeciwstawiali 
się wiirowadzemu szczepienia (ospy) i kolei żel., rów 
nia energicznie jak ghipcy z wieku poprzedzającego 
świt historii niewątpliwie przeciwstawiali się w prow a
dzeniu pługa i pisina alfabetycznego.

Przez wiele lat po dacie paten tu  Heminga były 
jeszcze rozległe dzielnice, w  których nie widać było 
lampy.

(Tom asz M acaulay).

21) ski m —- 22) e p lo : d y d  — 23) fjueryjesly e t a k t  —
24) y m ‘p r u :w m ^nt  — 25) ben y fak tez  — 26) boustyd  y n ‘wcnsznz
27) a :k y ‘m i .d i : r  — 28) n o k ' t e :n l  —

29) c-lokuent ju d e d z y z  - 30) ko :z  - 31) ‘a n d y 'f e n d y d  —
32) y n t re  dakszn  — 33) s t r e n ju Ą ly  34) w a k sy 'n e jszn  —
35) a n ty e r y e  56) dau tlys  — 37) plau - 38j?alfe betykl  ra j ty N  
3.9) ykst jensyw  — 40) Komes m t / k o d y y r

JEGO O B IA D .

Pan Nowożeniec (po dłuższej walce z jad łem ): 
„Czy jesteś pewna, moja droga, że nie ma tam kilku 
błędów drukarskich w twojej książce kucharskiej?”

szue — 3) k u k e ry b u k
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A M E R IC A N  C U S T O M S  R E G U L A T IO N  
FO R T R A V E L L ER S*.

T he U nited  States1 -customs laws2 reąuire 
examination" of the effects4 of passengerSarrńring'"’ 
in Am erica from foreign countnes9, except7 diplo- 
rnatic officialh8 and others specially provided fo r9 by 
the T reasury  D epartm ent10, w hich, in such cases11, 
permics a “ free en tn -’’ of the  effects of sucb official 
passengers.

Before any examination o f baggage12 can be made 
the  passenger m ust have filled out and signed13 a 
blank furnished14 by the Trea-sury D epartm ent, and 
w hich will be presented by the ship’s purser15 at the 
beginning of the w estw ard voyage1G on transatlantic 
liners17, m w hich all articles obtained abroad must 
be listed.

W h e n  a passenger has prepared and signed the 
declaration he .o r she m ust detach18 and retam  the 
coupon19 at the bottom  bf the  form, returning the 
latter to the shiph purser. T h e  coupon m ust be 
presented by the  passenger, upon arrival, to the 
customs officer20 on che pier whose du ty21 is to 
receive32 such coupońs.

Thi& dehvery2s of the coupon m ust be made only 
after all the baggage belonging to the passenger ts 
deposited24 ingm e group25 on the pier and when it 
is ready20 for examination.

W y m o w a  : *) kas tem z reg ju le jsun ,  t raw ie?  —
1) j u : ‘n a j ty d  stcjts — 2-) lo :z  — 3) ry ‘k u a j2 y g z a m y ‘ncjszn —

4) y ‘f c k t * — 5) pasy.ndżez e‘r a jw y N  — 6 ) N o r y n  k a n try z  —
7) v k ‘sept  - g 8 ,)i d y p lo ‘m atyk  e‘fyszlz — ('.9S p r e \v a jd y d  fo :  —
10) t reż e ry  d y ‘p a : tm e n t  — 11) ke jsyz  —

“H O W  T O  KEEP F IT ” .

“Ladies. and gentlemen. ’ said che chairm an1, “ I 
regret2 to say th a t the lecture3 announced4 for to- 
night on ’H ow  to Keep Fic has been postponed'’ 
owing0 to  the  illness of the lecturer.”

W y m o w a  : 1) cze :em en — 2) r y ‘g re t  — 3) lekcze — 4)

A M E R Y K A Ń S K IE  PR Z E PISY  CELNE  
D L A  P O D R Ó Ż N Y C H .

U staw y celne Stanów Zjednocz, wymagają rewizji 
rzeczy pasażerów przybywających do A m eryki z Za
granicy, z wyjątkiem urzędników dyplomatycznych 
i innych, specjalnie upatrzonych przez ministerstwo 
skarbu, które w  takich w ypadkach pozwala na „w ol
ny w stęp” rzeczy takich pasażerów urzędowych.

Przed dokonaniem jakiegokolwiek sprawdzania 
bagażu pasażer musi wypełnić i p o d p iąć  dostarczany 
przez ministerstwo skarbu form ularz, który  będzie 
przedstawiony przez intendenta okrętu na począcku 
podróży transatlantyków  na zachód (t. zn. do A m e
ryk i); na form ularzu tym mają być wciągnięte wszel
kie artykuły otrzym ane zagranicą.

Przygotowawszy - podpisawszy tę deklarację, pa
sażer lub pasażerka musi oderwać odcinek u dołu 
formularza, zwracając ten ostatni intendentow i okrę
tu. O dcinek ten musi pasażer po przybyciu przedsta
wić na molo urzędnikowi celnemu, którego obowiąz
kiem jest odbierać takie odcinki.

Doręczenie tegojodcm ka ma nastąpić jedynie po 
złożeniu w  jednym miejscu na molo całego bagażu, 
należącego do pasażera, i po przygotowaniu go do 
rewizji.

12) b a g y d ż  — 13) sa jnd  — 14) fe :n y sz t  — 15) pe :se  —
16) ues tu ed  w o y d ż  — 17) ‘t r a n z e td a n ty k  lajnez. —

18) d y ' t a c z  — 19) ku : ,p o n  — 20) o f w ę  — 21) h u : z  d j u r t y  —
22) ry 's i : \v  — 23) d y d y w e r y  — 24) d y ‘p o z y t y d  — 25) g r u - p  —
26) re d y .

„JA K  Z A C H O W A Ć  Z D R O W IE ”.

„Proszę państw a” , rzekł przew odniczący,A ,m u
szę niestety oznajmić, że zapowiedziany na dziś wie
czór odczyt p .t. J a k  zachować zdrow ie’ został odło
żony z pow odu choroby prelegenta.”

e 'n au n s t  — 5) p o u s k p o u n d  — 6) o u y N .

E X P L A N A T IO N *.

“ Is it true1 your son ig. 
•studymg astrorromy2?”

“ W eil, I think hc m ust be. 
H e sleeps all day, bu t at night 
he is always3 ou t.”

W  y m o w a : *) eksple riejszn —
1) t ru :  — 2) s tń d y y N  e s d r o n e m y —

3) o d u ez .

W Y JA Ś N IE N IE .

„Czy to  praw da, że pański syn 
studiuje astronomię?”

„A no, myślę, że chyba tak. 
Śpi cały dzień., a w  nbcy ijfigay 
go nie ma w  dom u.”
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Ho for Happiness*!
“ W h y 1 is it,” said someone in conversation; the 

other day, “ th a t all the really" good short stories sełem 
to contain so much sadnegjfftnd suffering4 and to turn  
so much on crime and wiokednesjf’? W h y  can’t they 
be happy all the time?”

N o one present was able to answer the question°. 
But I th o ugh t7 it over afterw ards, and I think I see 
w hy it is so. A  happy story, after all, would make 
pretty  duli reading8 l t  may be all right in real life 
to have everything come along9 just r ig h t10, w ith 
happiness and good luck11 all the time, bu t in fiction12 
it would never do.

Let me illustrate13 the idea14. Let us make up 
a story w hich is happy all the time and conrr& t15 
it as it goes along w ith the way things happen in the 
really good stories.

Hai;old H erald never forgot10 the bright O ctober 
m orning w hen the m ysterious'7 letter, w hich wa§ to 
alter his whole life,iarrived at his ofiice18.

H is secretary19 b rought20 it in to him and laid 
it on ms table.

“A  letter for fe>u,” she said. T hen  she w ent out 
agam .

H arold sat for some time w ith  the letter in fron t2' 
of him.

Should he open it? A fte r all, w hy  not?
H e opened the letter. T hen  the idea occurred22 

to him to read it.
“D ear M r. H erald ’ (so ran the le tte r), —  “ If 

you will have the kindness28 to  cali at chis office we 
shall be happy to  tell you sometbing to -y o u r great 
advantage24.”

T h e  letter was signed25 “John Scribm an.” .h e  
paper on which it was w n tten  bore the  heading20 
Scribman, Scnbm an and Com pany, N o. 13, 
T h n te e n th 27 Street.

A  few moments la-fcer saw H arold  bowling along 
in a taxi. N ever had the  streets looked brighter and 
more cheerful than  in this perfect sunshine28. In fact, 
they  never bad been.

H is journey29 led him, not, a s  the reader might 
e'xpect, into one of the meanest80 and poorest 
ąuarterśp  ó f  the city, bu t intcljits most ariśtocratic 
business section. T he  oflices of Scribman, Scribman 
and Com pany were not, as the reader would suppose, 
situated82 aip a dirty  llight of stairs and looking out

W y m o w a  : *) h o u  fe h a p y n y s  —
1) uaj - 2) konvve'sejszn — 3) r y e ly l^ — 4) safiiryN —

5) u y k y J n y s  — 6) kueSczn -  7) T o : t  — 8) r i :d y N  — 9) kam  
e l o N  — 10; dżas t  rajt  11) g u d  lak  -  12) .fykszn —
13) yles tre j t  — 14) aj‘dyt! — 15) ke .n tras t  —

W wał radość!
„Czemu się to  dzieje” , rzeki ktoś w  tych dniach 

w rozmowL, „że wszystkie prawdziwie dobre nowele 
zdają się zawierać tyle sm utku i cierpienia i obracac 
się w  tak wielkim-stopniu d o k o ła  zbrodni i niegodzi- 
wości? Dlaczego nie mogą być pogodne cały czajs?”

N ik t z obecnych nie mógł odpowiedzieć na to py
tanie. A le ja oię !§kstanowiłem nad tym później i są
dzę, że rozumiem, czemu tak jest. Opow iadanie po
godne stanow iłoby ostatecznie dość nudną lekturę. 
W  życiu prawdziwym może to być w  porządku, że 
wszystko przychodzi w  samą porę, z radością i szczę
ściem przez cały czas,; ale w  powieści to  by nigdy nie 
uszło.

Pozwólcie mi objaśnić na przykładzie tę myśl. 
U łóżmy opowiadanie, które jest radosne cały czas, 
i przeciwstawm y jego przebieg sposobowi, w  jaki się 
rozwijają zdarzenia w  prawdziwie dobrych nowelach.

H arold H erald nigdy nie zapomniał owego po
godnego poranka październikowego, gdy ten tajem ni
czy list, k tóry  miał zmienić całe jego życie, nadszedł 
do jego biura.

Jego sekretarka przyniosła mu go i położyła na 
stole.

„List dla pana '1, rzekła. N astępnie wyszła znowu.
H arold siedział jakiś czas$j trzym ając list przed 

sobą.
Czy ma go otworzyć? Ostatecznie, czemu nie?
O tw orzył list. W ted y  przyszło mu na myśl prze

czytać go.
„Szanowny Panie H erald” (tak  brzmiał ów  list), 

„jeżeli Pan będzie łaskaw zgłosić się do niniejszego 
biura, będzie nam miło powiedzieć Panu coś ku Jego 
wielkiemu pożytkow i.”

N a liście był podpis „Jan Scribm an.” Papier, na 
którym  był napisany, miał (to  bear, nosić) nagłówek: 
„Scribman, Scribman i S-ka, ulica T rzynasta N r. 1 3.

W  kilka chwil później w idziani?H arolda mknące
go w  taksówce. N igdy na ulicach nie było jaśniej 
i pogodniej niż w  tym pełnym słońcu. Rzeczywiście, 
nigdy.

Jazda sprowadziła go nie, jak czytelnik mógłby 
się spodziewać, do jednej z najpodlejszych i najuboż
szych dzielnic miasta, lecz do- jego najhardziej arysto
kratycznej dzielnicy handlowej. Biura Scrihmana, 
Sciibm ana i Spółki nie były, jak czytelnik sądziłby, 
położone u góry brudnej kondygnacji scho-

16)' fe got —• 17) mys'tłferyes. — t s )  ofys — 19) sek re try  —• 
20) b ro : t  — 21) .frant 22) e 'k e :d  —- 23) k n jn d n y s  —
24) e d 'w a :n ly d ż  25) s_ajnd — 26) h e d y N  27) T e : t i : n T  —
28) we:fyktHansz*aJd —

29) d ż e :n y  — 30) mi:ny'śt — 31) k u o : te z  — 32) sy t ju e j ty d  —
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ó,ver the back premises33 of a soap factory. N o t at 
all; they were situated ten floors up in  a magr.ificent 
huiluing34 commanding a view not only of the city, 
hu t of the river and the hills beyond85.

N ur did H aro ld ’s heart30 misgive him and a 
sudden suspicion37 enter his mind as M r. Scribiuan, 
the senior 38 partner, rose from his chair to greet 
him. N o t at all. M r. Scribman was a pleasant39, 
middle-aged40 man whóse- countenance beamed4'1, 
w ith good will and good naturę42.

' A h, M r. H aro ld ,” he said, “ or perhaps43 you 
will let me cali you simply H arold. I d idn’t hke to 
give you too much news ,n one short lercer. T h e  fact 
is th a t our firm has been en trusted14 to  deliver to 
you a legacy |k  or ra th e if i a gift... Stop! stop!” 
con tinued17 the law yer48 as H arold was about to 
in terrup t49 w ith  ąuestions.

“ O ur cliends50 one reąuest51 was th a t his narae 
should no t be divulged,r’2. H e thought it would be 
so much nicer for you iust to have the m oney53 and 
not know  w ho gave it to  you.’

H arold  m urm ured54 his assent53.
M r. Scribman pushed1’0 a beli.
“M r. H arold Heralcbs money, if you please,” he

said.
A  beautiiu l typ ist57 w earing’,s a r ipe  at her 

blouse59, entercd the room carrym g a silken bag
“T here is a hundrecl thousand60 pounds here Sn 

thousand-pound notes,” said the lawyer. “ D on’t 
bo ther01 w ith a receipt”2, H arold. Come along w ith 
me; my daughterfM is^w aiting for us in the  car to 
take me to lunch...”

H arold though t he had never seen a more 
beautiful girl than  A liciaG'4 Scribman. In fact, he 
hadn’t. T h e  luxurious05 car, the faultless chauffeur80, 
the presence of the girl beside07 him and the bag of 
notes under the seat, the sunlit streets filled w ith  
happy people —  all this macie H arold  feel as if lite 
were mdeed a pleasant thing.

“A fte r  all,” he musedoS, “how  little is needed
for our happmess! A  hundred thousand pounds* a
motor-car, a beautiful girl, youth, health09 —  surely70
one can be content w ith  th a t.”

*

It was after lunch at the beautiful country home 
of the Scribmans th a t H arold found himself alone for 
a few  rmnutes71 w ith  Miss Scrihman.

H e rose, walked over to her and took her hand, 
Kneeling'2 on one k n e e a n d  pulling up his trousers 
so as no t to make a crease78 in them.

33) p rcm ysyz  — 34) m ag ‘n y fy sn t  b y ld y N  — 35) b y ‘jond  —
36) l ia :t  — 37) sadn  ses‘pyśz.n — 38) si :n je  — 39) p lczn t  —
40) 'm y d l ‘e jdżd  — 41) k a u n ty n t n s  b i :m d  — 42) nc jcze  —

43) p ra p s  — 44) y n t r a s t y d  — A )  legesy — 46) r a :D e  —
47) k t n ‘ty n ju :d  — 48) lo : je  — 49) > n te ‘rap t  — 50) k la jen ts  —
51) r y ‘kfiest — 52) d y ‘w a ld żd  — 53) m an y  — 54) m e u n t d  —

dów, wychodząc na tyły zabudowań jakiejś fabryki 
mydła. Bynajmniej: były one położone 10 pięter 
wzwyż we wspaniałym budynku, skąd roztaczał się 
widok nie tylk(3na miasto, lecz, na rzekę i wzgórza po 
drugiej stronie.

I w  sercu H arolda nic było złegatprzeczucia, ani 
też nagłe podejrzenie nie ogarnęło jego umysłu, gdy 
jtan Scribman,: .starszy wspólnik, powstał ze swego 
krzesła, by go przywitać. Bynajmniej. Pan Scribman 
był miłym mężczyzną w średnim wieku, któregcO 'izjs| 
noroia promieniała życzliwością i dobrodusznością.

„A ch, pan H arold H erald” , rzekł, „albo może pan 
mi pozwol nazywać pana po prostu H aroldem . N ie 
chciałem dać panu zbyt wielu nowin w  jednym  kró t
kim liście. Faktem jest, że naszej firmie powierzono 
wręczyć panu legat lub raczej dar... Stop! stop!” 
ciągnął dalej adwokat, gdy H arold zamierzał przerwać 
mu pytaniami.

„Jedyną prośbą naszego klienta było, by jego 
nazwisko nie zostało ujawniowe. Uważał, że będzie 
panu o wiele milej tylko mieć pieniądze i nie wiedzieć, 
kto je panu dał.”

H arold zamruczał o swojej zgodzie.
Pan Scribman nacisnął dzwonek.
„Proszę o pieniądze pana H arolda H eralda’ , 

rzekł.
Ładna maszynistka, nosząca różę na bluzce, weszła 

do pokoju, niosąc jedw abisty woreczek.
„O to  jest tu  sto tysięcy funtów  w  banknotach 

1000-funtowych” , rzekł adwokat. „M niejsza (to  
bother, kłopotać się) o kwit, p. Haroldzie. Chodź pan 
Ze mną; moja córka czeka na nas w  aucie, by zabrać 
mnie na śniadanie., i

Harold pomyślał, że nigdy me widział piękniejszej 
dziewczyny niż A licja Scribmanowna. Rzeczywiście 
nie widział. Luksusowe auto, nienaganny szofer, obec
ność dziewczyny koło niego i w orek z banknotam i pod 
siedzeniem, ulice w blasku słonecznym, pełne rozrado
w anych ludzi —  wszystko to sprawiało, że H arold 
Odczuwał, jak gdyby życie było napraw dę rzeczą przy" 
jemną.

„O statecznie” j dumał, „jak mało potrzeba nam 
do szczęścia! Sto tysięcy funtów , auto, piękna dziew
czyna, młoclęść, zdrowie —  dopraw dy, można być z 
tego zadowolonym ”

Po śniadaniu w  ładnej willi podmiejskiej Sci i-bma- 
nów H arold znalazł się przez kilka m inut sam na sam z 
panną Scrihmanówną.

W stał, podszedł do niej, wziął ją za rękę, uklęk
nąwszy na jedno kolano ! podciągnąwszy spodnie tak, 
Żeby ich nie pognieść.

55) e‘scnt — 56) p u sz t  — 57) b ju : te fu l  tą jpyst  — 58) u e :e r y N  —
59) b lauz  —

60) h a n d rcd  T a u z a n d  — 61) boD e  62) ry ‘si :t—63) d o : te —
64) e l i : s z y e  — 65) lag ‘z jue ryes  — 66) fod t ly s  szoufe  —•
>$7) b y ‘sajd — 68) m ju :zd  —• 69) lielT — 70) s z u t ly  —

71) m y n y ts  — 72) n i . l y N  — 73) ki-i:s
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"A lid a !” hereaicl. “ e te r  sińce I first sąw you, 
I haye loved ® u .  I w ant jpfcisk you if you will m arry 
me.”

“ O h, H aro ld !” said Alicia, leaning74 fórw ard and 
putring both  her arms about his neck. “ O h, H aro ld 1

“ I can, as you know ,” continued H arold, “ easiiy 
support74 you.”

"O h , thahs all righ t,” śąid Ahcia. “A s a m atter 
of fact I have m uch more than  th a t of my own, to be 
paid over to me w hen I m arry.”

“T h en  you will m arry me?” said H arold, 
rapturously70.

“ Yes, m deed,” said Alicia, “ and it happens so 
fortunately’7 just now, as papa himself is engaged78 
to m arry agam, and so I shall be glad to have a new 
home of my own. Papa is m arrying a charming girl, 
bu t she is so much younger than  he iś th a t perhaps 
she would not w ant a grown-up step-daughter.”

H arold  made his w ay back to the city in ia- 
tum ult79 of happmess. O nly for a m oment was his 
deliriutjM  of joy brought tć-ą tem porary standstill.

A s he returned to  his ow n apartm ent, he 
suddenly remembered tha t he was engaged to  be 
married to his cousin8-1 W m nie... T he  thm g had been 
enrirely82 washecl out of h h  mind hy the flood-tide 

kof his joy.
HeY eized83 the telephone**r^
"W inn ie ,” he said, “ I am so terribly sorry. I w ant 

to ask you to releases,> me from our engagement.
I w ant to m arry someone else.”

“ T h a t s all right, H arold!” came back W inn ie’s 
vpice86, cheerfully. “ A s a m atter of fact, I w ant to 
do the same th ing myself. I got engaged last week to 
the most charm ing man in the world, a littlefolder —  
in fact, quite a b it older —  than  I am, bu t ever so nice. 
H e is a w ealthy law yer and his name is Charles 
Scnbm an.”

T h e  double87 wedding took place tw o weeks 
later.

H arold  and A licia built a beautiful country home 
on the o ther side —  the farthest88taway side -— of 
the city of the Scribmans. A  year or so after their 
m arriage89 they  had a beautiful boy, and then  
snother, then a couple5? of girls (tw ins), and then 
they lost count.

In the real stories M r. Scnbm an would h&|e 
been a crook, Pm d H arold would have either 
m urdered91 W m nie ,lo r been Hccused92'.of it, and it 
w ouldnh haW ; happened in bright elear O ctober 
w eather93 but in d irty  old No®ember. O h, no, let us 
have romanćfe and happinetsSJafter all It may not be 
true94, bu t it’s better.
   Stephen Leacock9’’.

  74) l i rn y N  —
75) s e p o : t  — 76) rapczeresly  —KJ7) fo:czinytly — 78) y n ‘ge idżd 
79) t ju a n a l t  —• 80) dy ‘ly ryem  — 81) kazn  82) y n ‘ta je ly  —

„A licjo!1 rzekł. „O dkąd po raz pierwszy cię uj
rzałem, pokochałem cię. Pragnę ^ąpytać ciebie, czy 
chcesz mnie poślubić.”

„O , Haroldzie!” rzekła Alicja, pochylając się na
przód i zarzucając mu oba ram iona dookoła szyi. 
„O , Haroldzie!”

ĘM ogę, jak ci wiadomo-” , ciągnął dalej H arold, 
.,Z łatwością mieć na utrzym anie dla ciebie.”

„O , to nic takiego” , rzekła Alicja. „W łaściw ie 
mają mi wypłacić o wiele więcej niż to, co mam na 
własność, gdy wyjdę za mąż.”

„W ięc poślubisz mnie?” rzekł H arold z zachw y
tem.

„Tak, rzeczyw iści” , powiedziała A lic jam i to się 
składa rak szczęśliwie właśnie teraz, gdy tatuś sam 
zaręczył się, by się ponownie ożenić, i będę rada mieć 
nowe własne ognisko domowe. Papa żeni się z czaru
jącą dziewczyną, ale.*ona jest S ty le  młodsza od niego, 
Że być może nie będzie chciała mieć dorosłej pasier
bicy.”

H arold odbył pow rotną drogę do miasta oszoło
miony szczęściem, jedynie na chwilę jego szał radości 
doznał chwilowej przerwy.

G dy wrócił do swego pokoju, nagle przypomniał 
sobie, że jest zaręczony ze swoją kuzynką W innie... 
T o  mu zupełnie wyszło (dosł. zostało zm yte) z głowy 
od przypływ u radości.

Schwycił telefon.
„W innie , rzekł, „jest mi tak strasznie przykro, 

uciąłem cię poprosić o zwolnieni) z naszych zarę
czyn. Pragnę poślubić inną.”

„T o  nic nie szkodzi, Ha?óldzie!” odezwał się głos 
W innie, pełen radości. „W łaściw ie sama chcę uczynić 
to samo. Zaręczyłam się w  zeszłym tygodniu z naj
bardziej czarującym człowiekiem na świecie, trochę 
starszym —  faktycznie o wiele starszym —  ode mnie, 
ale tak  bardzo miłym. Jest to bogaty adw okat i nazywa 
się Karol Scribm an.”

Podw ójne wesele odbyło się w  dwa tygodnie 
później.

Harold z Alicją w ybudow ali sobie piękną willę 
podmiejską po drugiej stronie —  najdalej p o ło żn e j 
s tro n ią —  miasta Scribmanów. W  rok czy coś około 
tego po ich ślubie mieli pięknego chłopca, a potem 
drugiego, następnie parę dziewczynek (bliźnięta), a 
potem stracili rachunek.

W  praw dziw ych nowelach p. Scribman byłby 
igszu-stem, a H arold byłby albo zamordował W innie 
albo też byłby o t e  oskarżony, i nie stałoby się to 
w  piękną jasną pogodę październikową, lecz w  zbru- 
kanym starym listopadzie. O , nie, miejmy mimo 
w szystką romantyczność i radość. M oże to nie być 
praw dziw e'T(ale jest to lepsze.

'Tł -8'3) s i:zd  — 84) te ly fo u n  -- S § 5) ry ‘!i:s — tó6)  wojs  — 
87) dab l  —■ S$)jfa:Dyst — 8g) m ary d ż  — 90) ka.pl — 91) m £:ded
92) e 'k ju :z d  — 93) u e D e  — 94) t ru :  — 95) sti:w,n l i:kok.
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S A N  F R A N C I S C O g l

T h e  gold fever' of the year 1848 made San 
Francisco, so to  say, a large city overn igh t'. Four 
times have tire and earthąuake3 b ro u g h t4 her Iow, 
bu t after each catastrophe5 she has arisen6 greater 
and more beautiful7 than ever. T h e  San Francisco 
of today dates from the time of the reconstruction8 
after the earthąuake of the  year 1906.

A fte r N ew  York, San Francisco is the most 
cosmopolitan9 town in the  whole of Am erica, 
containing as it does an Italian, a Chinese19, 
a Japanese11, and a Greek ą u a rte r12. T h e  Chinese 
ąuarter is the  most picturesąueŃ  of all.

W y m o w a :  s‘) sa n f ren ‘syskou  —
1) go.uld f i :we — 2) 'o u w e ‘n a jt  — 3) e :T k u e jk  — 4) b ro : t  — 

■5iJ ke ‘ta s tre fy  — 6) e‘ry z n  — 7) b ju : te fu l  — ‘ri :kens‘tr.akszn —

A M E R IC A N  FA R M E R S*.

T h e  m ajority1 of Am erican farmers:.are living2 
today w here they were born, w here rheir fachers and 
grandfathers w ere born. T hey  love their old 
hom esteadss ; they  love their farms. Close to naturę* 
and out of the atm osphere5 of the  m odern race for 
w ealth6, they  are, as natiunal characteristics7, m a 
class by themselves.

T hey  have grow n up to m anhood in the life of 
agriculture8. T hey  know how  to skiliully plant the 
seeds and reap9 the  harvest. W h o  can take their 
place? W h a t would we do w ithout them?

T heir lives10 are devoted to a higher cause11 than 
the simple strife for teomething to eat and a place to 
sleep.

T hey  should be regarded as "m odern good 
shepherds” w ho are supplying12 the food for the nch  
and the poor o f  the  greatest nationl of all nationsi m 
the w orld13, the U nited  S tates14 of America.

W y m o w a :  !‘) e‘m eryken  fa :m ez  —
1) m e d ż o r y ty  — 2) ly w y N  —Sr3) h o u m sted z  — 4) nejcze  —

5) a tm esfye  — 6) ue lT  — 7) naszn l  karyktfcjfystyks —

S A N  F R A N C IS C O .

Gorączka złota w  roku 1848 uczyniła San Fran 
cisco, że tak powiemy, wielkńn miastem w  ciągu jed
nej nocy. Czterokrotnie ogień i trzęsienie ziemi zrów 
nywały je z ziemią, lecz po każdej katastrofie pow sta
wało ono większe i piękniejsze ni: przedtem. Dzisiej
sze San Francisco datuje się od czasiYodbudowy po 
trzęsieniu ziemi w  roku 1906.

Po Now ym  Jorku San Franciseef jest najbardziej 
kosmopolitycznym miastem w całej Am eryce, mając 
dzielnicę wioską, chińską, japońską i grecką. Dzielni
ca chińska jest najbardziej malownicza ze wszystkich.

9) k o z m o ‘poly tn  — 10) ‘czaj 'n i:z  — 11) d ż a p e n i : z — 12) k u o : te —
13) p y k cze ‘resk

R O L N IC Y  A M E R Y K A Ń S C Y .

W iększość rolników amerykańskich zamieszkuje 
dziś tam, gdzie się urodzili gdzie ich ojcowie i dzia- 
dowiejsię urodzili. Uwielbiająrewoje stare domostwa, 
uwielbiają swoje zagrody. Będąc na łonie natu ry  i po
za nowoczesną pogonią za bogactwem, stanowią oni, 
jako charakterystyczna grupa narodu, klasę odrębną 
(dla sieb ie).

W zrastali, osiągając wiek męski, w  życiu rolni
czym. W iedzą, lak umiejętnie zasadzić nasiona i zbie
rać plony. Kto mógłby zająć ich miejsce?. Cob) śmy 
uczynili bez nich?

Ich życie jest poświęcone wyższej sprawie niż 
Zwykłej walce o a®ś do zjedzenia i o miejsce do spania.

Pow inno się uważać ich za „nowoczesnych do- 
b iych  pasterzy” , którzy dostarczają pożywienie dla 
bogatych i biednych największego narodu ze wszyst
kich narodów  świata —  Stanów Zjednoczonych A m e
ryki.

8) agrykalcze  — 9) r i :p  —
10) lajwz —' 1 1 )  h a ) i J k o :z  — 12) se‘p la jy N  — 13) u e : ld  —

14) j u : 'n a j ty d  stejts.

J A P A N ’S A R M Y  A T  W O R K *.

Ingenious M ethods of 
Camouflage"".

O ur illustration1 shows a military 
lorry and its occupants2 made to 
resemhle3 a farm w agon4 w ith a 
load of hay, by means5 of netting 
and straw 6.

W y m o w a :  *) dże‘panz aany, ue :k  —
*S1 yn'dżi:njes meTedz, Kamufla:ż 
1) yles'trc'jszn — 2) okjupents —

3) ry‘zembl - 4) uagen —5) mi:nz —
6) stro: .

A R M IA  JA P O Ń SK A  P R Z Y  
P R A C Y .

Pom ysłowe metody maskowania.

Nasza ilustracja przedstawia cię
żarówkę wojskową i jej pasażerów, 
którą upodobniono do wozu chłop
skiego z ładunkiem siana —  a to 
przy pomocy sieci i -słomy.

(T h e  lllustrated London N ew s).
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T H E  C H IL D R E N ’S H O S P IT A L  IN  L O N D O N *.

In 1866, there was at the London H ospital a 
young surgeon1 and doctor named N athaniel Heck- 
ford2. H e had been a brilliant student2, carrym g off 
all the honours4 he could, and even tw o gold medals" 
n one year. M oreover, his tenderness of heart0 and 

unselfnhnesąjto  all made him a favourite7 w ith  
everybody. Alrnost everyone expected th a t he would 
become a fashionable8 W est End doctor, b u t such a 
ljife had no attractioną’!; for him. H e told his wife he 
would stop and w ork in the  East End.

“W e  must start a children’s hospital,” said he; 
"it s the thm g most needed, and will d©£the most 
good.”

T o  the East End, therefore, this clever1(l young 
doctor w ent. H e  was soon shockecl to find how  
terrible was the death-rate11 am ong12 the children in 
this overcrow ded part. T h e  nearest hospital was the 
London Hospital, in W hitechapel13, tw o miles away. 
T here  were no nurses14 to be had, and none of all the 
many things needed if sick people15 are to be properly 
cared for. In many cases a whole family Iwed1” in one 
room, and if a child17 was taken ill, it had to liels in 
this one room, w ithou t fresh air, proper food, care, 
or medicines10, and so only a few of the poor children 
recovered20.

T hen  Dr. H eckford and his wife began21 to jo o k  
round for a house w hich they could turn  into a 
hospital, b u t all they could find were tw o -old ware- 
houses22 at Ratcliffe Cross, for w hich tw o  thousand 
pounds were asked. T his was far too much, bu t they  
were so hopeless of finding anything else, and so im- 
patient23 to begin, th a t they paid it, th o u g h -1 Dr. 
H eckford was ąu ite25 a poor man.

W h en  the rooms were ready20, they looked very 
pretty , and in the  children’s w ard stajpd ten little iron 
bedsteads27 waiting to be filled. T here  was no money 
to spare, so M rs. H eckford herself painted “ East 
London H ospital for C hildren” on a board and put 
it up, and she herself had to be both  nurse and 
m atron2S, while D r. H eckford was physician20, 
surgeon, dispenser, and everythm g else.

O n  January30 28-th, 1868, the H ospital was
opened, and it was soon filled and over-filled. D r. 
H eckford had to  give up all w ork for himself and 
devote31 all his time to the H ospital work. O ther 
doctors and nurses were taken on after a time when 
the work became far more than D r. H eckford and 
his wife could do.

W y m o w a :  *) czy ldrenz  Kospytl,  B n d e n  —
1) se idżn  — 2) n c T a n je l  h ck fed  — 3) b ry l jen t  stju d en t  —

4) onez  — 5) medlz — 6) h a : t  • 7) fe jweryt — 8) fasznebl —
9) e‘trak szn z  —

10) k lcwe — 11) dcT re j t  — 12) e m a N  — 13) uajtcza.pl —
14) ne :sy z  — 15) pi:,pl — 16) ly w d  — 17) czajld — 18) laj —

S Z P IT A L  D L A  D Z IE C I W  L O N D Y N TE.

W  r. 1866 był w  szpitalu londyńskim pewien 
młody chirurg i doktor nazwiskiem N athaniel Hcck- 
ford. Był jon bardzo zdolnym (św ietnym ) studentem, 
zdobywając wszelkie możliwe odznaczenia a nawet 
dwa złote medale w  ciągu jednego roku. Co więcej, 
dobroć jego serca i bezinteresowność wobec wszyst- 
kich uczyniły go powszechnym ulubieńcem. Prawie 
wszyscy spodziewali się, że zostanie on modnym le
karzem W est End’u (zamożna zach. dzielnica L .), ale 
takie życie nie pociągało go. Powiedział żonie, że za
mieszka i będzie pracował w  East End (uboga wsch. 
dzielnica L .) .

„M usimy założyć szpical dla dzieci” , rzekł, „jest 
to rzecz najpotrzebniejsza i uczyni najwięcej dobrego.” 

D o East End udał się przeto ten zdolny młody 
lekarz. W kró tce  był wstrząśnięty, gdy stwierdził, jak 
straszna była śmiertelność wśród dzieci w  tej prze
ludnionej dzielnicy. Najbliższym szpitalem był Szpital 
Londyński, w  W hitechapel, w  odległości dw u mil. 
N ie można było dostać pielęgniarek a n r  żadnej spo; 
śród wielu rzeczy potrzebnych do należytego pielęg- 
nowaniąjgchorych. W  wielu w ypadkach cała rodzina 
mieszkała w  jednym pokoju, a gdy jakieś dziecko A ' 
chorowało, musiało leżeć w tym jednym pokoju, bez 
świeżego powietrza, należytego pożywienia, bez opie
ki i lekarstw  —  to tez tylko niewiele z tych  biednych 
dzieci powracało do zdrowia.

W ted y  D r H eckford z Żoną zaczęli się rozglądać 
za jakimś domem, który mogliby zamienić na szpital, 
ale znaleźli tylko dw a stare składy po tow arach na 
pl. Ratcliffe Cross, za które żądano 2000 funtów . 
Było to  stanowczo za wiele, ale do tego stopnia stra
cili nadzieję znalezienia czegoś innego i tak się niecier
pliwili, by rozpocząć, że zapłacili tę sumę, aczkolwiek 
D r H eckford był zupełnie biedny.

G dy pokoje były gotowe, wyglądały bardzo ład
nie, i na sali dziecięcej stało 10 żelaznych łóżeczek 
oczekujących, by je zajęto. M e  było pieniędzy na zby
ciu, w ięc pani H eckford sama wym alowała „W schód- 
mo-Londyński Szpital dla Dziec na tabliczce, którą 
wywiesiła; sama musiała być zarów no pielęgniarką 
jak przełożoną, podczas gdy D r. H eckford był leka
rzem (in tern istą), chirurgiem, aptekarzem szpitalnym 
i w  ogóle wszystkim.

28 stycznia 1868 r. szpital został o tw arty  i w krótce 
był w ypełniony i przepełniony. D r. H eckford musiał 
się wyrzec wszelkiej pracy dla siebie i poświęcić cały 
swój czas pracy szpitalnej. Przyjęto innych lekarzy 
i pielęgniarki po pewnym  czasie, gdy pracy było już 
o wiele więcej, niż D r H eckford z Żoną mogli podołać.

19) m cd sy n z  — 20) r y ‘ka\ved —
21) b y ‘gan — 22) u c :e h a u z y z  — 23) ym  pc jsznt  — 24) D o u —

25) k ua jt  — 26) re d y  — 27) bedstcdz  — 28) m ejtren  —
29) fy ‘zyszn  —

30) d żan ju e ry  — 31) d y ‘w o u t  —
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But all this m eant32 extra expense3y, and when 
C hiistm as34 c a ®  round, more money was needed 
and less was coming in, and the doctor and his wife 
were terribly a-nxious3Y W h en  they paid their 
m onthly a c c o u n ts^ -d l  they had left was tw o shillings 
and eleven pence of the H ospital funds, and tw o or 
three pq'unds in the bank. It seemed then as if the 
day were near w hen they would have to close the 
Hospital.

But, one day, just before it was too late, a letter 
arrived:s7 With a cheąue for a thousand pounds from 
same rich person w ho had heard38 about the lictle 
C hildren’s Hospital. So the H ospital was not cjnly 
saved, bu t D r Heokford resolved39 to  build another 
—  thaBEast London H ospital for Children —  a fine 
building, which you may see today in Glarnis Road, 
Shadwell.

*

But hard work in so unhealthy40 a neigh- 
bourhood4', and so m uch anxi-ety42 ■ had wrecked the 
young doctor’s health, and the  foliowing year n 
beeame plain rhat he was in consum puon49. Yet the 
more he felt his strength  failing, the  more anxious 
did he hecome to see the H ospital actually begun44.

H e was ordered to Egypt45, bu t he only got as 
far as Am alfi, in Italy49, w here he received4? some 
im portant news about the Hospital, and so he w ent 
back to England. H e had better be there, he said, for 
he. could not live long in any case. “T he  Hospital 
must sorne first.” But a sire had been purchased'48 for 
the new  Hospital, and the plans had been ordered to 
be draw n up, and though Dr. H eckford grew steadily 
worse40 he worked in his sick-bed at the rules90 
w hich were to govern the new IRSpital.

“ 1 have clone so lictle,” he said once, “ and I hoped 
so much, bu t I suppose01 it was w orth  w hile52 hving 
for, to  do just th a t little.” A n d  if you eyer visit the 
East London H ospital for Children you will find one 
ward named the “ H eckford W ard  after “ the man 
who gave all his strength, all hisg mind, all his 
knowledge58, all his thoughts34, who gave his lite 
and his death55, w ho gave himself, w holly and 
ungrudgingly50, to  the  children.” EiiM patients57 
recovered, b u t their physician died5S. H e gave his 
own life to,-stay the hand of death.

Dr. H eckford was only tw enty-nm e w hen he 
died, and his body lay for a day in his old consulting5jj| 
room in che Hospital, where crowds of grateful 
w om en(i0-and children osSmato weep over ,t.

32) raent — 33) ckstrć  y k s 'p cn s  — 34) k ry sm e s
35) aN k sz es  — 36) m an T ly  e k au n ts  — 37) e ra jw d —
38) h e :d  — 39) ry ‘zo lw d —

40) a n ‘he lT y  — 41) n e jb e h u d  -— 42) a N ‘zajety — 
4.3) k e r ts am p sz n  — 44) a k tjue ly  b y ‘gan — 45) i :d ż y p t  —

A le to wszystko oznaczał*specja lny  wydatki, 
i cdy nadeszło Boże Narodzenie, potrzeba było więcej 
pieniędzy, a wpływało mniej, i doktor z żoną byli 
strasznie zaniepokojeni. Gdy zapłacili miesięczne ra
chunki, pozostało im wszystkiego 2 szylingi i 11 pen
sów z funduszów szpitalnych oraz 2— 3 funty  w  ban
ku. Zdawało się wtedy, że bliski jest dzień, kiedy będą 
musieli zamknąć szpital.

Lecz pewnego dniaj-; w ostatniej niemal chwili 
(tuż zanim było/za późno), nadszedł list z czekiem na 
tysiąc funtów  od1 pewnej bogatej- osoby, k tóra słysza
ła \p  tym szpitaliku dla dzieci. W  ten sposób szpital 
nie tylko zestal ocalony, ale D r H eckford postanowił 
wybudow ać inny —  W schodnio-Londyński Szpital 
dla Dzieci —  który  można oglądać dziś na Glamis 
Road, Shadwell.

*

Lecz ciężka praca w  tak niezdrowej, okolicy i tyle 
trosk zruinow ały zdrowie młodego lekarza, i w  na
stępnym  roku stało się jasne, że ma on gruźlicę. Ale 
im więcej czuł, że siły go opuszczają, tym bardziei 
pragnął ujrzeć ten szpital rzeczywiście uruchom iony 
(rozpoczęty).

Kazano mu wyjechać do Egiptu, ale zajechał ty ł
k a  do Amalfi, we W łoszech, gdzie -otrzymał jakąś 
ważną wiadomość o szpitalu, to  też wrócił do Anglii. 
Lepiej, jeżeli tam będzie, powiedział, bo i tak nie 
może długo żyć. „Szpital musi być na pierwszym pla
nie.” N aby to  jednak plac pod budow ę nowego szpi
tala i zarządzoncPnakreślenie planów, a choc stan 
d-ra H . wciąż się pogarszał, pracował on, leżąc chory, 
nad regulaminem, który  miał obowiązywać w nowym 
szpitalu.

„T ak  mało zdziałałem” , powiedział pewnego ra
z u ,s p o d z ie w a łe m  się tak wiele, lecz przypuszczam, 
że w arto  było żyć, by wykonać choćby to niewiele.” 
I jeżeli kiedyś zwiedzicie W sch.-Lond. Szpital dla 
Dzieci, znajdziecie jedną salę zwaną „Salą Heckforda 
po „człowieku, który oddał wszystkie sM ije siły, cały 
swój umysł, całą swoją wiedzę, wszystkie swe myśli, 
k tóry  oddał swe życie i swą śmierć, k tóry  oddał siebie 
samego, całkow'cie i bez szemrania —  dzieciom.” 
Jego pacjenci wyzdrowieli, ale ich lekarz zmarł. Oddał 
swe życie, by zatrzymać rękę -"nńerci..

Dr. H eckford miał zaledwie 29 lat, gdy zmarł, 
a jego zwłoki spoczywały przez jeden dzień w  jego 
starym gabinecie przyjęć w  szpitalu, dokąd tłum y 
wdzięcznych kobiet i dzieci przybywały, by popłakać 
nad nimi.

46) y te ly  — 47) ry ‘si :wd — 48) pć :czest  — 49) s tedy ly  u e :s  —
50) r u d z  —

S lJ ^ s e p o u z  — 52) u e :T  ua jl  — 53) n o ly d z  — 54) T o : t s  —
55) d eT  — 56) an'gradz.\jNly •— 57J j pejsznts — 58) da jd  —
59) k e n s a l t y N  — 60) uym y n .

Abonujcie, rozpowszechniajcie „Echo Obcojęzyczne '!
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SU P P E R , PLEASE*!

01iver Goldsmith, w hen a young man, was once 
on his w ay to  Fdgw orthstow n1, in Ireland2. 
Travelling:ttfhen was difiicult4, and finding he could 
not reach hijbjourney^5 end before nightfall" he 
began7 to look for a suirableH inn w here he could 
spend the night.

Chancing9 to  m eet a countrym an1̂ ;1 he in ą u ire d '1 
w hich was the best house for gentlemen in the 
neighbourhood12. T he  man, no t understanding w hat 
Goldsmith w anted13, directed l im to a large house 
ow ned14 by a M r. Fetherstone.

Gliver w alked15 boldly in, and, being met by M r. 
Fetherstone himself*, aśked rhat a room m ight be 
prepared1(l, and Ł u p p e r  served im m ediately17. 
Surprised1” at such a reąuest19,. M r. Fetherstone 
jum ped2f) to the conclusion-1 th a t Goldsnnch 
thoughr22 the house was an inn, and, being in a m erry 
mood, determ ined24 to carry on the nnstake24.

Acc-ordingly the  m eat 5 was prepared, ffand all 
01iver’s w ants werel(gupplied2L T h e  "m nkeeper 
then  bade him good-night.

In  the m orning 01iver ordered breakfast27, and, 
being anxious2S tofpontinue29 his journey, he called 
for his bill. T h en  w ith  a^smile M r. Fetherstone bade 
him welcome ajija guest40, and Goldsmith realized”1 
his mistake.

f . y m o w a  : !:) sape, pli:z  —
1) cd żu e :T s ta u n  — 2) a je lćnd  — 3) trawlyJNI — 4) d y fy k e l t— 

ą® d ż e : n y |» — 6) n a j t fo d  — 7) by gan '8) sju : teb l
9?) c z a  :n syN  — 10) k a n try m ćn  11) yr. k ua jed  — I2 ) ‘inejbehud
13) u o n ty d  — 11) o u n d  —

KOLACJĘ, PRO SZĘ!

01iver Goldsmith, jako młody człowiek, znajdo
wał się pewnego razu w  drodze do Edgw orthstow n, 
w Irlandii. Podróżowanie było w tedy trudne, i stw ier
dziwszy, że nie może dotrzeć do celu podróży przed 
Zapadnięciem nocy, zaczął się rozglądać?fa odpowied
nią oberżą, gdzie mógłby przenocować.

Spotkawszy przypadkowo wieśniaka-,' zapytał, jaki 
jest najlepszy dom dla panów  w  tej okolicy. Ó w  czło
wiek, nie rozumiejąc, czego pragnie Goldsmith, skie
rował go do dużego domu należącego do niejakiego 
pana Fetherstone’a.

01iver wszedł tam śmiało, agpotkaw szy  samego 
pana F., poprosił, by zechciano przyszykować pokój 
i podać kolację natychm iast. Zaskoczony taką prośbą, 
p. Fetherstone szybko (to  jump, skakać) doszedł do 
wniosku, że G. sądzi, iż jego dom zajazd, a będąc 
w  dobrym humorze, postanow ił kontynuow ać to nie
porozumienie.

Przygotow ano przeto posiłek i spełniono wszyst
kie życzenm 01ivera. N astępnie „oberżysta” życzył 
mu dobrej nocy.

Z  rana 01iver zamówił śniadanie, a pragnąc bar
dzo kontynuow ać podróż, zawołał o rachunek. W te 
dy pan F. z uśmiechem pow itał go jako geścia, i Gold- 
smilh zrozumiał swój błąd.

15) u o :k t  — 16) p ry 'p e  :ed — 17) y 'm i:d je t ly  — 18) s ć p r a j z d
19) rv 'k u cs t  — 20) dżam pt  — 21) k e n 'k lu :ż n  — 22) T o : t  —
23) d y ‘te :m y n d  24) m y s‘tejk — 25) mi:l — 26) s e p l a j d  — 
27) b rekfes t  — aN k sz es  — 2 $ |  k e n ' ty n ju .  30) gest —
31) ryela jzd.

SC A R C E  A RTICLES*.

George I .1, king of England, being once on a 
journey2 to H anover, stopped at a little villageJ in 
Holland, and bemg hungry4 askecl for tw o or three 
eggs, w hich he ate while the postillionT’ were 
changing" the horśes.

W h en  they were gSing away, the  servant told 
his m ajesty7 th a t the  mn-keeper had charg ed lS tw o  
hundred florins: on which the  king sent for him and 
said:

r  How ist it, Sir, th a t you charge me tw o hundred 
florins for three egss? A re  they so scarce here?”

“N o ,” replied9 the ho*st, “ eggs are abundanf 
enough10, h u t kings are excessively rare11 here, and 
we m ust make the  most of them when fortunę42 does 
us the h o n o u r '4 of th row ing14 them  in our w ay?

T h e  king smiled, and bade the postillions drive
on.

W y m o w a  : 4) skc:ćs ajifyklz —
1) d ż o :d ż  I le  fć:s t  — 2) d ż e :n y —3) w ylydż  — 4) h a N g r y —

5) pes‘ty ljenz  — 6*) czfcjndżyN — 7) m ad ś y s ty  — ,§). .cza:dżd —

R Z A D K IE  A R T Y K U Ł Y .

Król ang. Jerzy I (1714— 27), podróżując kiedyś 
do H anow eru, zatrzym ał się w  wiosce w  Holandii, 
a że był głodny, poprosił o 2— 3 jajka, które zjadł, 
podczas gdy pocztylioni zmieniali konie.

G dy odjeżdżali, służący powiedział Jego Król. 
Mości, że oberżysta policzył 200 florenów; wobec te
go król posłał po niego i rzekł;

„Jak to, panie, liczysz mi pan 200 flr. za trzy 
jajka? Czy one są tu  tak rzadkie?”

„N ie” , odrzekł gospodarz,(„jajek mamy pod do
statkiem, ale królów mamy tu  bardzo rzadko i musi 
my wykorzystać ich jak najwięcej, gdy los zaszczyca 
nas, pchnąwszy ich na naszą drogę.”

Król uśmiechnął się i rozkazał pocztylionom od
jechać.

9) r y p l a j d  - 10) e b a n d e n t  y ‘naf  — 11) yktscsywly re :e  —
12) fb-jizr. — 13) one — 14) T r o u y N .
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C z a s
o d n o w i ć

p re n u m e ra tę
. . E C H A

O B C  O  J Ę  Z . ”
na kwartał ll-gi

1 9 3 9  r.

1
W A R S Z A W A  -  L W Ó W  -  P O Z N A N  -  K R A K Ó W

G a z e t  a
B a n k o v: a

N A J S T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P I S M O  
P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  B A N K < n S p 8 |

W yc h o d z i  10-go i 2.5-go każdego miesiąca

Przedpłata kw artalna: zl. 12.50 
,, póroczna: zł. 12.-—

A dres  redakcji i administracji: 
Lwów, ul. Jagiellońska 5—7. 
K onto w P. K. O. N r. 149.980.

UNIVERSITY of BESANyON
SPECIAL FRENCH COURSES jor FOREIGNERS

P E R M A N E N T  Cc-MIRSES ( O & o b e r - J u n e )  -

V A C ł4;TIC>N C O U R S E S  ( J u l y - S e p t e m b c r )

& E N E R A L  ' 'c i ) I« ? J i J R E  C a U R p Ę T  Literaturę.  M in o ry ,  
G e o g rap h y ,  A r t ,  etc...

11R i 8 p T  IC  A 1U C O  U R  S E S in the F R E N C H  L A N G U A G E :  
PhonetiPs,  G ra m m a r  Mcnnmcntary on liter.iry tevts, 
Trans la t ion ,  Gom m erce,  etc...

E X A M I N A T I O N S  (D ip lóm c d 'E tudes  franęaiscs) —
E X C l R S I O N i j J j j u r a  — SuisseL

S P O R T S  (3 cnnis Rowing, Swiinmiifg).

In fo rm at ion :  M. iS 'ElG$]IER, S e c rc ta i rę tG ćn ć ra l ,  B E SA N gO JM
(France).

JE D Y N iE  S T A Ł A  R E G U L A R N A  L E K T U R A  

„E C H A  O B C O JĘ Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z I D O  

C ELU  —  G R U N T O W N E G O  O P A N O W A N IA  

O B C EG O  JĘZY K A .

B E Z P Ł A T N I E !
W yszedł z druku:

K L U C Z
D O  P O D R Ę C Z N IK A  T . W . M A C  C A L L U M A  

P. t. „ N A U K A  A N G IE L SK IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I P R Z Y JE M N IE ” .

„Klucz” ten załącza się bezpłatnie do książki 
T . W . M ac Calluma (cena 5 z ł.) .

W szyscy, którzy nabyli uprzednio podręcznik 
M ac Callum ’a, mogą również -otrzymać ten „Klucz 
b e z p ł a t n i e  w  księgarniach lub w  w ydaw nictw ie:

G. D O R N , W arszawa, ul. Zielna 51

14 Togę 
Sptadiunlmidil
nad? ber beto  cii) r t e n  lTIetf?obe

T ? u ! f a i t t t - £ n g t n < ć M U t
fur alle Łefe: biefes Blattes

jollllattóig koftemlos!
3ouffaint=£angenfcbciht erfordert fein flusuiens 
Mglernen oott ̂ e g d n , feihe t)©rfeKntmifef Celne 
FiJo b t t  Begabung. £>o!fsfd?uOUdung gjniigt. 
0ur jeden geeirnet Ejunberttouier.be aller .• 
Bęrufstreiie fiaben bereits mit Óeftein <kc- /  iCh 
folg banać} gelernt unb fo ił?te £ebens= .* enuche 
Iage uerb” ifert. flud? Sir fdjaffen es, * ™ zu- 
»erfud?en Sie es nur. Ceilen fie uns >endung 
auf nebenftefjznbem flbfdjnitt mit, y  der 
meldje Sprad?e Sie e dem e n tool= ^  ’;De“łs,ch; 
Ie:n- W** f««6en 3bnen £eErmate= ang°enbotecn°n 
n a l  j«r 14 ttage loftenlns s  Probeiektion 
poGofrei i u. (Es braudjt n;d?t 3? der 
3urudgefanbt 3U roetbc.t. ‘Sie ^  
geben bamit aud? leinenei ?  c :
Derpflid?tung 3um Kauf ober *  pr°che' “ °s4 ? i  r* k /-• Ci" u n d  u n v e r b n v d ! i c hflbonnemerttem.SenbenSte 
benflbfd?nittł?eutenod?ab! *  Name

™"1 i « ............... .
£angen(diei6t,Jr' Oerlofi i- /  o rt u Post:................
budidanblung (proftffoe .• ...
a tongenldjtSfl H6. .* ....................................
Berlin-Sthaiieberg ^  •
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Wydawnictwa 
„Wiadomości Turystycznych":

Mapa polityczna Hiszpanii, b. szczegółowa, 40 groszy, 
z przesyłką 50 groszy.

Mapa Chin i pogranicza państw sąsiednich, 40 groszy, 
z przesyłką 50 groszy.

Mapa polityczna Czechosłowacji, bardzo dokładna, z 
wyodrębnionym Śląskiem Zaolzańskim.
Cena 50 gr., z przesyłką 60 gr.

St. W iśniewski „Pensjonaty w uzdrowiskach” zł. 1.50 
z przes. zł. 1.75.

Ks. W ładysław Lutecki „Historie niektóre ziemi sanoc
kiej” zł. 1.20, z przes. zł. 1 .45

Komplety „Wiadomości Turystycznych” z r. 1937, zł. 6,
z przes. zł. 7, w oprawie zł. 11, z przes. zł. 12.

Regionalne numery specjalne (wyd. z lat ubiegłych) 
woj. Lwowskie, Tarnopolskie, Warszawskie. O zdob
ne wydania luksusowe, bogato ilustrowane. Cena 
za egzemnłarz zł. 4, z przes. zł. 4-50.

W ysyłka na prowincję po uprzedniej wpłacie należności 
na r-k w P. K. O. Nr. 9389.

A D M IN . „W IADOM OŚCI TURYSTYCZNYCH” 

W arszawa, Żurawia 9. —  Telefon: 7-03-84.
N u m e ry  okazow e  w y sy ła  się bezpłatnie,

Jedynym, popularnym czasopismem 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Radiowy7'
Program y radiowe, krajowe i zagraniczne na 
cały tydzień z póry. Popularnie opracow ane 
schem aty ; porady radiotechniczne. Bogaty dział 

ilustracyj i felietonów.

Cena egzemplarza w sprzedaży: 15 groszy.

Prenum erata miesięczna z przesyłką poczt. 60 gr.

N um ery  okazowe wysyła się na żądanie.

Adres A drr nistracji: Lw ów , ul Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym ; najbardziej rozpo
wszechnionym. czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy"
Cena numeru 15 groszy. 

Prenum erata miesięczna 60 grd^Ży.
A dres Redakcji i A dm inhtracji:

Lwów, ul. Sykstuska 25.

Książki niezbędne dla 
każdego uczącego się 

języków obcych:
1) „D E R  G RO SSE D U D E N ” :

Cz. I: Rechtochreibung (pisownia niem.).
Nowe wydanie. — 670 str. w opr. — Cena 7 zł. 
Cz. II: Stilwórterbuch (słownik stylistyczny). 
Nowe wydanie. — 694 str. w opr. — Cena 7 zł.
Cz. III: Grammatik (gramatyka niem.).
Nowe wydanie. — 420 str. w opr. — Cena 7 zf 
Cz. IV: Bildwórterbuch (słownik ilustr.).
Nowe wyda-nie. — 795 str. (348 plansz z rysunka
mi, objaśniającymi przeszło 10.250 terminów — 
ogółem zaś z górą 30.000 różnych słów i pojęć).— 
Słownik ten uwzględnia w s z y s t k i e  dziedziny 
życia ludzkiego, przyrodę, technikę i t. d. 

Cena w opr. 7 zł.

2) y jD U D E N  F R A N ę A IS ”
Dictionnaire dlustre
882 str. w opr. — Cena zł. 10.50.

3) „T H E  E N G L ISH  D U D E N ”
Picture Vocabularies
960 str. w opr. — Cena zł. 10.50.

„Duden Franęais” i „The English D uden” są odpo
wiednikami niemieckiego wydania „Duden Bildwórter
buch” i zawierają te same ilustracje z podaniem termi
nów i wyrażeń francuskich względnie angielskich. — 
N a końcu każdego słownika znajduje się podwójny 
alfabetyczny spis wyrazów: francuski i niemiecki
względnie angielski i niemiecki.

P ro sp ek ty  n a  żądan ie  b e z p ł a t n i e .

R H O D E S  H A N D B U C H  
D E R  H A N D E I S K O R R E S P O N D E N Z

1) W ydanie 4-językowe: niemiecko-angielsko francusko- 
hiszpańskie. N o w e  wydanie (XV) 1938 r.

1164 str. Cena w opr. zł. 42.—
2) W ydanie mniejsze 2-językowe: niemiecko-angielskie

581 str. 6^'na w opr. zł. 21.—
R h  o d e  to prawdziwa encyklopedia nowoczesnej ko
respondencji handlowej, która umożliwia każdemu pisa
nie wzorowych listów handlowych w czterech najważ
niejszych językach obcych: niemieckim, angielskim,

francuskim i hiszpańskim.
Szczegółowe prospekty (z odbitkami stronic) bezpłatnie.

„N O U V E A U  PETIT LAROUSSE ILLUSTRE”
Po d rę c zn y  francusk i  s łow nik  ency k lo p ed y czn y  

1771 str., 6200 r y su n k ó w  w tekście, 220 p lansz  i tablic, 140 m ap 
N o w e  w ydan ie  na 1939 r. — C e n a  w oprawie zł. 11.—

Polecam y także  wszelkie w y d aw n ic tw a  L A N G E N S C H E I D T A ,  
ja k  m etody ,  słowniki,  rozm ó w k i  i t. p

D o nabyc ia  we w szys tk ich  ks ięgarn iach  lub  w  Składzie  G łó w n . :

G. D O R N ,  Księgarnia W ysyłkowa, Warszawa 
Zielna 51 ( r ó g  K r ó l e w s k i e j ) .  K o n to  P. K. O . N r .  11.970.

Wydawca i  red. odpow .: Michał Głuski. ,J)rukarnia L e k a r s k a S p .  z  o. o. w  Warszawie. N ależn o ść  pocz t, o p łać , rycza łtem .


